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Ze wspomnień i rozmyślań 
nad 3ołnierzem-obywatelem. 


Wychować żołnierza-obywatela — oto, jak 
wiadomo, istota ideologji pracy Związku Strze- 
leckiego. Atoli w takim ujęciu rzeczy zachodzą 
dwa obok siebie zagadnienia: zagadnienie „żoł- 
nierza* i „obywatela“; zagadnienia, które w po- 
szczególnych umysłach zainteresowanych mogą 
posiadać różnorodne zabarwienia i odcienia. 

Z tego względu pragnę do wielu w tej 
mierze wypowiedzianych zdań i głos swój do- 
rzucić, w przekonaniu, że będzie on ważkim kro- 
kiem naprzód w krystalizowaniu pojęć naszych 
na temat wspomnianych zagadnień. 

Punktem wyjścia każdej ideowej organi- 
zacji polskiej musiał być naród i jego organi- 
zacja, jako takie. Dla narodu i przez naród two- 
rzono takie lub inne zrzeszenia, takie lub inne 
ideje, takie lub inne wreszcie metody ich rea- 
lizacji. Związek Strzelecki, który jest niemniej 
również w pełnym tego słowa znaczeniu, ide- 
owym zrzeszeniem, ten Związek wyodrębnia się 
od całego ogółu innych związków horyzontami 
swego działania, obejmującymi faktycznie nie 
klasy łub przejaw danych społecznych interesów, 
lecz „obywatela*. Przytym jednak Związek 
Strzelecki odróżnia się od szeregu grup in- 


nych swoją metodą, zapomocą której do reali- 
zacji celu zmierza. Metoda ta — to tworzenie 
„obywatela“ poprzez „żołnierza“, a z „obywa: 
tela''— żołnierza". 

W tym miejscu jednak ujawniają się wła- 
śnie pytania i kwestje. Czy chodzi o stworze- 
nie „żołnierza“, któryby był w całym tego sło- 
wa znaczeniu również „obywatelem“, czy też 
chodzi o coś więcej, a mianowjcie „obywatela“, 
któryby potrafił być „żołnierzem" na każdym po: 
sterunku narodowym, a nie tylko na danym 
posterunku żołniersko-bojowym. Jdźmy dalej. 
Wszak zwykły „obywatel* niezawsze był i bę- 
dzie „żołnierzem“ w ścisłym tego słowa zna- 
czeniu. Czy w takim wypadku jest miejsce dla 
każdego poszczególnego członka społeczeństwa 
w ramach organizacji Związku? Czy, jednym 
słowem, Związek, jako cel, winien dbać tylko 
o żołnierskie wychowanie swych członków, czy 
też tylko o skrystalizowanie żołnierza, który 
będzie przytym obywatelem ? 

Na pytania ostatnie zgóry można odpowie- 
dzieć przecząco. Związki Strzeleckie są w pro- 
stej linji następcami tych „Związków* i „Dru- 
żyn“, które odważyły się realizować ideę nie- 
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podległego państwa polskiego, wbrew „racjo- 
nalnym“ głosom t. zw. starszego społeczeń- 
stwa. Powiedzieliśmy „odważyły się“, to zna- 
czy, że członkowie tych organizacji posiadali 
odwagę w tym wypadku nie tyle żołnierską 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, bo nie o nią 
li-tyłko chodziło — ale właśnie odwagę „oby- 
watełską". 

W ten sposób dotykamy zagadnienia za- 
sadniczego. Związek Strzelecki dzisiejszy — bę- 
dący następcą swych przedwojennych pierwo- 
wzorów, ma za zadanie wychowywać „człowie- 
ka* jako takiego—wychować psychiczną stronę 
jego indywidualności — poza uświadomieniem 
obywatelskiem i wychowaniem  żołnierskiem, 
które są i powinny zresztą pozostać nadal jego 
celami. 

Atoli wychowanie psychicznej strony po- 
szczególnej jednostki, to istotnie zadanie olbrzy- 
mie w rozmaity sposób dyskutowane i ujmo- 
wane. Powie ktoś może, że tego rodzaju wy- 
chowanie należy do szkół i specjalnych instytu- 
tów pedagogicznych. Być może, ale te właśnie in- 
stytuty dokonywują tego w najlepszym wypadku 
jednostronnie, drogą nauki sposóbów myślenia, 
drogą wiedzy i w ten sposób obejmują jedną 
stronę wychowania człowieka. 

Związek Strzelecki zaś w wychowaniu lu- 
dzi owych spełnia zupełnie odrębne zagadnie- 
nie: Związek Strzelecki uczy sposobów dokonania 


czynu. 
To było jego istotną cechą w organizac- 


jach przedwojennych i, jak przedtym, jest ideą 
dnia dzisiejszego. 

Lecz nie chodzi” w tym wypadku li:tylko 
o cel, do którego wychowawca Strzelca zdąża, 
tym więcej, że ideologja „czynu“ jest podej- 
mowana — pobieżnie zresztą — przez rozmaitego 
rodzaju organizacje polityczne i społeczne. 

Chodzi w tym wypadku o coś więcej: 
o metodę wychowania, która jest tylko udziałem 
organizacji tego typu, co Strzelec. 

A metoda ta w jej najogólniejszym ujęciu 
to tworzenie człowieka czynu drogą przez 
żołnierza. Żołnierz w Związku jest też środ- 
kiem do celu, a nie celem samym. 

Rzecz prosta, że od tego środka zależny 
jest i cel. To też Związki Strzeleckie przedwo- 
jenne spełniały zadanie swoje wspomnianą po- 
` wyżej „żołnierską“ metodą w sposób doskona- 
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ły i wychowały strzelca, a pzez niego żoł- 


nierza legjonowego, który był nietylko żołnie- 
rzem, ale sui generis pewnym Żyżem człowieka. 

Są ludzie, którzy twierdzą, że pewne czyn- 
niki duchowe wytworzył w nich Związek lub 
I Brygada, poza wszelkimi innymi czynnikami, 
nabytemi w domu, otoczeniu lub szkole. Zaś 
tym wychowawcą, który te właśnie kwestje naj- 
głębiej rozumiał i który niemi natchnął ideolo- 
gję strzelców, był Józef Piłsudski. . | poza 
wszelkiemi zasługami Jego, jako polityka i żoł- 
nierza, jako wodza narodu i armji, poza wszel- 
ką dyskusją ideową na temat jego stanowiska 
politycznego, największą i nigdy niezaprzeczo- 
ną zasługą jest wychowanie jednostek, z któ- 
rymi miał do czynienia, i tworzenie człowieka 
czynu. 

„Związki“ i „Drużyny“ przedwojenne speł- 
niały z tego punktu widzenia zadanie swe 
w sposób dwojaki: zmuszały do myślenia żoł- 
nierskiego, które nakazuje zdążanie do celu 
wytkniętego po przez okoliczności zewnętrzne, 
a powtóre tworzyły w każdym swym członku 
dużą dozę osobistej odpowiedzialności. 

Dla zrozumienia rzeczy powyższych należy 
uświadomić sobie fakt, że Związki Strzeleckie 
tworzyły się i pracowały w okresie pokoju, 
w okresie, w którym wojna była przewidywa- 
na, może rozumiana, ale nie mogła być jeszcze 
wyczuta. liświadomić należy sobie, że każdy 
członek organizacji strzeleckich przed wojną 
był związany tysiącem węzłów z życiem poko- 
jowym, że nie był to już żołnierz, który, poże- 
gnawszy się z rodziną i całym dotychczasowym 
życiem, miał tylko jeden cel: żołnierkę i był 
z nią związany. 

| właśnie w takich warunkach organizacje 
strzeleckie umiały wpajać w swych członków 
ów „żołnierski* sposób myślenia, polegający 
na możliwości i konieczności odejścia od rzeczy 
swoich codziennych, rzeczy, które w pokojo- 
wym otoczeniu wydawały się czesto ważniej: 
szemi i bliższemi, niż nieistniejąca jeszcze wal- 
ka orężna o niepodległość. Przewartościowanie 
pojęć, przesunięcie owej „ważności* z zaga- 
dnień jednych do drugich, stworzenie tym sa- 
mem poczucia „wszelkich możliwości", polega- 
jących na odsunięciu się od owych rzeczy „wa- 
żnych* ku celowi innemu, oto główne cechy 
metod „żołnierskiego wychowania" w Związ- 
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kach Strzeleckich. Jest rzeczą znacznie łatwiej- 
szą żołnierzowi uzbrojonemu, idącemu w ty- 
raljerze do ataku, lub stojącemu na placówce, 
uświadomić sobie wytyczny cel danej czynności, 
przez niego spełnianej, niż żołnierzowi, który 
związany jest z innemi celami — natury po- 
kojowej, który nie ma przed sobą jeszcze ży- 
cla i czynu żołnierskiego, jako celu jedynego. 


| właśnie Związek Strzelecki umiał wpajać 
tę wówczas abstrakcyjną * jeszcze  świado- 
mość w swych członków, którzy potym 


umieli też ukochać jeden cel, jemu wszystko 
inne podporządkować. Tworzył w ten sposób 
Związek pewne dane psychologiczne w swych 
członkach, przekształcających się, jak wyżej 
wspomniano, na pewien typ ludzi. 

Lecz owe dane psychiczne, owa typowość 
żołnierza - strzelca polegała jeszcze na czyn- 
niku innym. Był nim zasób osobistej odpo- 
wiedzialności. 

Znane jest przysłowie żołnierskie: kiep 
ten żołnierz, który nie chce zostać generałem, 
lub też drugie o tym, że każdy żołnierz powi- 
nien w plecaku nosić marszałkowską buławę. 
Zdania te mają na celu wykazać, że tylko żoł- 
nierz o szerokich planach i horyzontach, żoł- 
nierz walczący i działający tak, jak gdyby miał 
za czyn swój zostać generałem, jest żołnierzem 
doskonałym. 

Otóż w tym właśnie względzie metody 
wychowawcze Strzelca różnią się zasadniczo 
od zdań powyżej przytoczonych. Cała idea wy- 
chowania  żołniersko-człowieczego ujawniona 
tylokrotnie przez Naczelnego Wodza, dałaby 
się ująć w zdaniu innym: kiep ten żołnierz, 
który mie jest generałem — na swoim odcinku 
działania. Generał i żołnierz to ludzie o zasa- 


dniczo różnych zakresach działania i czynu — 
różnych złośczowo, ale nie jakościowo. Komen- 
dant placówki jest za nią tak samo odpowie- 
dzialny, jak generał dywizji. Odpowiedzialność 
za placówkę nie może być rozkładana na inne 
czynniki, na inne okoliczności. Komendant pla: 
cówki ma spełniać funkcje swe nietylko z roz- 
kazu, który jest technicznym drogowskazem 
działania, ale z poczucia nzeograntczonej, równej 
generalskiej odpowiedzialności i musi na wła- 
sną rękę „własnym przemysłem" w momencie 
czynu odpowiadać za jego wykonanie, bez 
usprawiedliwiania się w razie przegranej czyn- 
nikami zewnętrznemi, od niego niezależnemi. 
Wszystkie czynniki szczegółowo musi komen- 
dant placówki czy patrolu uzależnić w swoim 
zakresie jakościowo, w tym samym stopniu co 
generał, odpowiedzialny za odcinek i zakres dzia- 
łania, który jest większy i inny, ale równie ważny. 

To wszystko razem wzięte było ową dru- 
gą żołnierską metodą wychowania człowieka. 
Jest rzeczą jasną, że owa odpowiedzialność, 
zawsze wielka, zawsze jakościowo równoznacz- 
na z inną odpowiedzialnością — t/ościowo wię- 
kszą, stwarza człowieka— w całym tego słowa zna- 
czeniu — do ponoszenia odpowiedzialności zdol- 
nego. Odpowiedzialność ta tworzyła również ży. 

Drogami owych metod żołnierskich, two- 
rzeniem świadomości celu wyłącznego, podpo- 
rządkowującego wszystko inne, oraz ową wpa- 
janą dozą odpowiedzialności — tworzy się czło- 
wieka czynu. 

l to jest najpiękniejszy cel wychowawczy 
Związków Strzeleckich dawniej i dziś. 

Taki człowiek czynu — to dopiero pra- 
wdziwy żołnierz-obywatel. 

Dr. Wincenty Gorzyckt. 


O karności wojskowej, 


(Ciąg 


Aż do ostatnich czasów przymus był je- 
dyną metodą zaprowadzenia w wojsku karności. 
Jeszcze dzisiaj przymus jest podstawą wycho- 
wania wojskowego. 


Karność narzucona przymusem. 


dalszy), 


Jeżeli weźmiemy regulaminy wojskowe 
jakiejkolwiek armji zachodnio-europejskiej, na- 
wet opartej na zasadach jaknajbardziej demo- 
kratycznych i postępowych, naprzykład belgij- 
skie, czytamy: „Karność opiera się na możliwie 


największym porządku i na szybkim wypeł- 
nianiu wydanych rozkazów, bez najmniejszego 
sprzeciwu, na nieuniknionym karceniu wszelkich 
nawet najdrobniejszych przewinień albo błędów 
i karaniu tych, którzy je popełnili, albo zawinili 
przeciw obowiązkom przepisanymi rozkazami, 
gdyż podstawą karności jest bezwzględne po- 
słuszeństwo podwładnych względem swych prze- 
łożonych”". Nieuniknione karcenie najmniejszych 
przewinień albo błędów jest więc, według tej 
definicji, jedynym środkiem do zaprowadzenia 
karności w szeregach armji belgijskiej. 

Dawniej, gdy człowiek był przeniknięty 
zasadami biernego podporządkowania się, ta 
metoda mogła mieć uzasadnienie logiczne. Obe- 
cnie, jako nieodpowiadająca poziomowi naszego 
rozwoju socjalnego, nie może być uznana za 
metodę wychowania żołnierza. Metoda ta w po- 
lu daje jeszcze mniejsze wyniki niż w kosza- 
rach, w garnizonie. Zmobilizowanie wszystkich 
obywateli, którzy prowadzili niezależną egzy- 
stencję w stanie cywilnym isą zbyt przesią- 
knięci zasadami wolności staje wpoprzek tej me- 
todzie. Karność wymuszona zresztą sama osła- 
bia swą podstawę i cel do którego dąży. Zwra- 
ca się ona bowiem do mniej szlachetnych uczuć 
człowieka. 

Żołnierz, który się słucha tylko pod wpły- 
wem strachu, nie będzie posłusznym, gdy tylko 
zniknie obawa kary. Karność wymuszona grozą 
kary może niejednokrotnie dawać pewne wyni- 
ki. Nie będą one jednak rzeczywiste, a fikcyjne, 
powierzchowne. Wynik jest tylko chwilowy. 
W obecności dowódcy wszystko idzie dobrze, 
gdy go nie będzie, gdy przymus nie działa, 
kończy się panowanie ładu i porządku. Groźba 
kary jest środkiem do uzyskania tylko pozornej 
karności, ona zmusza do posłuszeństwa, ale 
nigdy nie doprowadzi do dobrowolnego pod: 
porządkowania. 

Naogół oddział dowodzony przez surowe- 
go dowódcę może i będzie manewrował bez 
zarzutu, ale to nie jest dowodem, że posiada 
on pewną wartość bojową. Przymus opanował 
sposób oddziaływania żołnierzy, ale nie zdobył 
ich dusz. Wojsko będzie miało doskonałą tre- 
surę fizyczną, ale zbraknie mu dostatecznej 
energji moralnej. 

W czasie wojny, opierając się tylko na 
uczuciach tak powierzchownych, jak posłuszeń- 
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stwo wymuszone obawą, trudno jest prowadzić 
ludzi na śmierć i żądać od nich dobrowolnej 
ofiary z życia. Aby to osiągnąć trzeba potężniej- 
szych ideałów zdolnych do głębszego oddziały- 
wania na duszę żołnierza. Narzucanie czegoś 
nie pociąga za sobą zaniku woli — nie pozwa- 
la tylko na ujawnienie się jej. Żołnierz mający 
przed sobą dwa zła wybiera najmniejsze. Staje 
się posłusznym biernie, bo czuje nad sobą prze- 
łożonego, który bez litości ukarze wszelkie 
przekroczenie dyscypliny. Człowiek, który musi 
ustępować pod przymusem, zawsze czuje się 
dotkniętym. Można go do czegoś zmusić, ale 
nie zdobyć dla przedsięwzięcia. Tego rodzaju 
rządy absolutne prowadzą najczęściej do rozgo- 
ryczenia i niechęci ku przełożonemu. 

Stała obawa kary zawsze demoralizuje. 
Dobry żołnierz jest zawsze świadomy swych obo- 
wiązków i chce je tylko wypełniać. dego do- 
bra wola może być zachwianą, jeżeli zamiast za- 
chęty, będzie widział tylko nieustannie groźbę. 

Należy dążyć do tego, by żołnierz pod- 
porządkowywał się rozkazom dobrowolnie, bez 
przymusu. 

Posłuszeństwo, wyrobione groźbą kary, nie 


jest wychowaniem żołnierza, ale wymusza- 
niem. 

Karność nie powinna być dla żołnierza 
ciężarem, który męczy fizycznie i moralnie, 


musi ona raczej dawać wewnętrzne zadowole- 
nie spełnionego obowiązku. 

Żołnierz będzie kochał i cenił karność 
i posłuszeństwo, jeżeli zrozumie, że one są 
obowiązkami, z których płyną dlań jaknajwięk- 
sze dobra. 

Karność wymuszoną można z korzyścią 
zastosować w stosunku do ludzi niepopra- 
wnych, których dobroć i przekonywanie nie 
sprowadza na dobrą drogę — tacy rozumieją 
tylko grożbę. Przymus w tych wypadkach staje 
się koniecznym, by ich utrzymać w odpowie- 
dnich karbach. Są to jednak rzadkie wypadki: 
Natury buntownicze są dlatego niepoprawne, 
ponieważ przełożeni niezawsze potrafią niemi 
pokierować i sprowadzić je na dobrą drogę. 

Kara, jeżeli zastosowanie jej jest nieunik- 
nioną konięcznością, musi mieć wyłącznie cel 
umoralniający w stosunku do winnego, zmu- 
szając go do zadania gwałtu swym złym skłon- 
nościom. 


| m 


Wszelka myśl zemsty powinna być wyklu- 
czona w organizacji, której celem jest wycho- 
wanie członków danej społeczności. 

Stosowanie środków  drakońskich raczej 
przynosi szkodę i nie daje dobrych rezultatów. 
Zamiast naprawić przestępcę, prawie zawsze 
robi go jeszcze gorszym. Jako przykład mogą 
posłużyć oddziały, których dowódcy nie znają 
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nie po za grożbą, mimo to zaliczane są do naj- 
gorszych. lch wartość moralna nie jest dużą, 
pomimo pozorów zewnętrznej doskonałości. 
Kompanje, w których kary są częste i liczne, 
są dowodem, że dowódca jest złym wycho- 
wawcą, nieudolnym i niegodnym powierzonego 
stanowiska. 


(d. c. n.). T. Różyckt. 


Górny Śląsk w chwili rozstrzygnięcia. 


Czterdziestodniowy okres czasu, dzielący 
nas od dnia plebiscytu, był wielkim wysiłkiem 
reżyserskim dyplomatycznej sztuki o niewiado- 
mym jeszcze charakterze, która się właśnie 
na Radzie Najwyższej rozegra. 

Czy obydwie, biorące udział w akcji stro- 
ny: polska i niemiecka, wykorzystały środki 
właściwe i z równomierną energją, czy uderzyły 
w ton, odpowiadajęcy posiadanym walorom i czy 
są dostatecznie przygotowane do pojedynku 
bardziej niż kiedykolwiek decydującego o na- 
szej przyszłości gospodarczej, poprostu o roli, jaką 
mamy grać w gronie narodów — samodzielnej 
i poważnej jednostki lub rachitycznego pensjo- 
narza — przesądzać nie należy. Przewidywać 
jednak już trzeba, dla wyrobienia sobie właści- 
wej opinji o sytuacji, że warunki i konstelacje, 
towarzyszące rozstrzygnięciu losu Górnego Ślą- 
ska — jeneralny obrachunek z Niemcami, za- 
ciekła walka o dominujące stanowisko na kon- 
tynencie, dążenie do reparacji własnych inte- 
resów gospodarczych wśród poszczególnych 
koaljantów, i to wszystko przy okazji rozstrzy- 
gnięcia sprawy górnośląskiej — nakazują czuj- 
ność nieograniczoną, by zapobiec karykatural- 
nej decyzji Rady Najwyższej. 

W atmosferze zupełnego zaciemnienia naj- 
żywotniejszych interesów ludu górnośląskiego 
i istotnego układu sił narodowościowych na 
terenie spornym na korzyść partykularnych 
interesów politycznych i gospodarczych Włoch 
i Anglji, przeciw jedynej szermierce traktatu 
wersalskiego — Francji, trzeba z najwyższą oba- 
wą patrzeć na rezultat obrad paryskich. 

Obawy, wychylające się ku nam z tej stro- 


ny, powiększają błędy taktyczne, poczynające 


się z nieobliczalnej w konsekwencjach pohop- 
ności, z jaką Komisarz plebiscytowy określił 
naszą granicę na Górnym Śląsku, oraz opty- 
mizmu sterników polityki państwowej. 

Sankcjonowanie wyników plebiscytu, sfał- 
szowanego przez Niemców falą rzekomych emi- 
grantów i niesłychanym terorem administracyj- 
nym, szkolnym, kościelnym i orężnym., określa- 
nie zgóry granicy — było błędem historycznym, 
którego nie usprawiedliwią żadne argumenty 
z kategorji „konieczności politycznych“. 

Zapytać musi każdy obywatel, w którego 
sercu pokutuje uczucie wiecznego niepokoju 
o Polskę, czy «konieczności polityczne, które 
kazały nam zgodzić się na przedwczesny ter- 
min plebiscytu na Warmji i Mazurach i dopro- 
wadziły do kapitulacji na Śląsku Cieszyńskim, 
mają doprowadzić do klęski na Górnym Śląsku 
i to w warunkach dla nas wysoce korzystnych? 

Czy raczej mądrość polityczna nie wyma- 
gała wyczekania momentu odpływu emigran- 
tów, kiedy ludność mogłaby samorzutnie sko- 
rygować fałszywe wyniki oficjalnego głosowa: 
nia i ujawnić istotny etnograficzny charakter 
Górnego Śląska? 

Nie mając za sobą żadnych zbędnych zo- 
bowiązań, moglibyśmy obecnie z nierównie 
większą swobodą dowieść i bronić zwycięstwa 
ludu górnośląskiego, nieoficjalnermi wprawdzie, 
ale żywemi faktami, respektowanemi przez ka- 
żdego realnego polityka. 

Nie jest grzechem, że polski lud górno: 
śląski nie zdołał w przeciągu 15-tu miesięcy 
otrząsnąć się z naleciałości sześćsetletniego sy- 
stematycznego wynaradawiania, iż w warunkach 
towarzyszących plebiscytowi, w których odda- 
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nie głosu za Polską w powiatach zachodnich 
było bohaterstwem — nie zdołał ujawnić swej 
istotnej siły. 

Ale błędem jest, że czynniki miarodajne 
nie zdołały wyczuć i wygrać tego mo- 
mentu na samym Górnym Śląsku, aby go pó- 
źniej wysunąć na arenie walki dyplomatycznej 
w odpowiedzi na iluzoryczną większość nie- 
miecką, której nawet nie mogą Niemcy uzasad- 
nić oficjalnemi spisami ludności. 

Jakkolwiekbądź nie jesteśmy wolni od 
błędów, to jednak już sam fakt lansowania na 
arenie międzynarodowej interesów niemieckich 
na Górnym Śląsku przeciw Polsce, opierającej 
swe żądania na argumentach niezbitej słuszno- 
ści, niekwestjonowanych nawet przez naszego 
przeciwnika, każe zwrócić uwagę decydują- 
cych polityków koalicyjnych na obecny układ 
stosunków gornośląskich. 

Nie od rzeczy bowiem będzie przypo- 
mnieć nawet tak poważnym dyplomatom, jak 
premjerzy: angielski i włoski, że pojęcie prze- 
mysłu i produkcji związane jest nietylko z bo- 
gactwami kopalnemi i piecami hutniczemi, ale 
przedewszystkiem z siłą żywą, która je wpro- 
wadza w życie i że tym nerwem nie jest, jak 
to chcą niemcy, kapitał, ale jedynie i wyłącz- 
nie — ludzka siła robocza, a. ta jest polską. 
Ta zbiorowa siła, tkwiąca w masach robot- 
niczych, wypływa nietylko z układu mięśnio- 
wego, ale i świadomie pracującego systemu my- 
ślowego i uczuciowego, o czym Fnglja miała 
możność przekonać się na własnym przykładzie. 

| dlatego to wszelkie koncepcje rozwiąza- 
nia sprawy górnośląskiej muszą się przede- 
wszystkiem liczyć z tym niezbitym faktem, że 
cały okrąg przemysłowy znajduje się w rękach 
polskich robotników, czujących i myślących 
po polsku. 

Muszą się liczyć i z tym żywiołowym ru- 
chem ludności polskiej w zachodnich powia- 
tach rolniczych, posiadającej po odpływie emi- 
grantów i'obudzonym nagle po plebiscycie in- 
stynkcie narodowym w  nieuświadomionych 
i teroryzowanych dotychczas masach — olbrzy- 
mią przewagę nad ludnością niemiecką. 

Trudno przeoczyć krystalizującą się coraz 
wyraźniej dążność powrotu do Polski, której 
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wyrazem jest Komitet Obrony Kresów Zacho- 
dnich Górnego Śląska z Kupilasem i Operns- 
dorfem (niemcem) na czele, bawiący obecnie 
w osobach przedstawicieli 10 powiatów rolni- 
czych w Warszawie z żądaniem obrony ze stro- 
ny rządu polskiego. 

Rozgrywa się więc tam doniosły akt bez- 
krwawej dotąd walki o prawdę, że Górny Śląsk 
pomimo wszystko polskim pozostał i do Polski 
należyć pragnie. 

Ten ruch właśnie i jego zdeterminowany cha- 
rakter, wykluczający wszelkie kompromisy, musi 
być wielkim memento dla międzynarodowej 
dyplomacji oraz wskaźnikiem, że ponad boga- 
ctwa górnośląskie stoi prawo ludu do stanowie- 
nia o swoim losie, które musi być uznane 
i uszanowane. 

I właśnie ten moment jest gwarancją, po- 
nad wszelkie inne najsilniejszą, naszego zwy- 
cięstwa na Górnym Śląsku. 

Nasza dyplomacja wskaże niezawodnie 
na rozbieżność, jaka zachodzi pomiędzy ofi- 
cjalnym wynikiem głosowania a istotnym ukła- 
dem sił narodowościowych na Górnym Śląsku, 
delegacje ludu górnośląskiego w stolicach 
państw zachodnich świadczą w mocnych sło- 
wach o prawdzie tez dyplomacji. 

Dotychczasowy przebieg sprawy zdaje się 
dowodzić, że potok argumentów polskich spły- 
nął bez śladu po głowach londyńskich i rzym- 
skich reprezentantów. 

Gorączka węglowa zagłusza zupełnie trze- 
żwy głos prawdy, płynącej z Górnego Śląska. 

Trzeba stwierdzić z całą stanowczością, iż 
ignorowanie aspiracji ludu polskiego jest pcha- 
niem go do odruchów rozpaczy, jest prowoka- 
cją, której rezultaty mogą okazać się właśnie 
bardzo zgubne dla produkcji górnośląskiej. 

Nazbyt realni politycy nie znajdują uzna- 
nia dla siły, która nie znaczy swego istnienia 
zniszczeniem i krwią. Żądają objawienia jej, 
to też przestrzec musimy, że poniosą wszyst- 
kie konsekwencje stosowanej taktyki. 

Górny Śląsk jest w chwili obecnej wulka- 
nem, którego wybuch może lada chwila na- 
stąpić. 

Musimy być na to przygotowani. 


W. Stpiczyński, 
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JAN JAURÉS — „L'ARMÉE NOUVELLE” 


Idee Napoleońskie w Armji Jowoczesnej. 


Przekład W. Rzymowskiego. 


Od lat kilkunastu w młodej naszej armii 
republikańskiej nastąpiło jakby przebudzenie 
tradycji napoleońskiej, powrót do taktycznych 
i strategicznych idei wielkiego mistrza wojny. 
Jednym z inicjatorów tego ruchu był, jeśli się 
nie mylę, kapitan Gilbert; on przynajmniej ru- 
chowi temu nadał formę najdelikatniejszą. Jego 
prace, ogłoszone w dwóch tomach, w roku 1890 
iw roku 1892, pod tytułem: „Próby krytyki 
wojskowej“ oraz „Siedem rozpraw wojskowych“ 
wywarły doniosły wpływ na ducha armji; wszyscy 
niemal oficerowie, którzy myślą i którzy piszą 
o rzeczach wojskowych, pozostają pod urokiem 
jego myśli. Ale bo też jest to myśl ze wszech 
miar zasługująca na uwagę: dzięki jasności for- 
muł, któremi się posługuje, dzięki szerokości 
widnokręgów, jakie otwiera. dzięki dokładności 
i sile, z jaką syntezy swe buduje. Poddając 
tedy, rozbiorowi jego prace, zyskamy możność 
ujęcia kierowniczych idei armji współczesnej 
w tym, co idee te mają najistotniejszego i naj- 
silniejszego w sobie. | jeśli w wynikach roz- 
bioru się okaże, że te idee są błędne, że spy- 
chają Francję z drogi ocalenia i skazują na 
najniebezpieczniejsze powikłania, wtenczas z ró- 
wną oczywistością stanie przed nami koniecz- 
ność radykalnej ewolucji w obrębie urządzeń 
wojskowych, w ich ustroju i w ich duchu, 
w systemie wyszkolenia wojskowego i w syste- 
mie strategji. 

Nie znałem osobiście kapitana Gilberta; 
nie zetknąłem się ani razu z oficerami, którzy 
go znali. Umarł on już przed kilku laty; w dzie- 
jach jego życia tkwił pewien pierwiastek smut- 
ku i cierpienia, który budzi sympatję. Na pro- 
gu młodości tknięty paraliżem, wytrącony przez 
chorobę ze służby czynnej, do której rwało się 
wciąż jego serce, przez cały życie przykuty do 
łoża niemocy fizycznej, w śmierci dopiero miał 
znaleźć wyzwolenie. Jak wtóry Vauvenargues, 
lecz powalony cierpieniem okrutniejszym i bar- 
dziej dojmującym, „cały ogień życia skupił 


w ognisku myśli, i w myśli, istotnie, spalało 
się, dzień za dniem, jego wytężone życie. Myśl 
ta nie znała ani omdlenia, ani upadku. Owszem, 
nikt żywiej ponad Gilberta nie czuł, nikt głę- 
biej nie rozumiał tej wagi i tej doniosłości, 
jaką ma dla armji praca myśli, praca badawcza; 
z zapałem pełnym nadziei śledził on wszelkie 
wysiłki próby poszukiwań badawczych, wszel- 
kie kiełkowania nowych idei na polu organiza- 
cji wojskowej. Przeorać ducha Francji, wzmóc 
jej siłę, jej bezpieczeństwo, oto najszlachetniej- 
sze marzenie tego pokolen%%* młodzieży, do 
którego należał Gilbert. Nieustannie powtarzał 
on swoim rówieśnikom, że droga do odrodze- 
nia Francji prowadzi tylko poprzez siłę jasnego 
myślenia i poprzez zaufanie do własnego ge- 
njusza narodowego, do jego duchowych zaso- 
bów i źródeł. llekroć armja składała dowod 
tej żywotności i siły myślenia, tyle razy duma 
i radość ogarniała jego umęczoną istotę: z dzia- 
łalności innych czerpał pociechę śród tej stra- 
sznej swojej doli, która trzymała go zdaleka 
od areny działania. Przeczytawszy z zachwytem 
dzieło pułkownika Maillarda o elementach woj- 
ny, poddawszy je rozbiorowi w szczegółowej 
pracy, stwierdza on z uznaniem, że dzieło to, 
w zakresie wychowania armji francuskiej, war- 
te jest tyleż, ile, w zakresie wojskowosci nie- 
mieckiej, warte było przed wiekiem dzieło Clau- 
sewitza. Z łoża, na którym trzymała go niemoc, 
pisze on lub dyktuje tę wspaniałą kartę, którą 
przytaczam poniżej, gdyż bije z niej niepospolita 
siła godności umysłowej. Gilbert wzywa wszyst- 
kie umysły do pracy nieustannej, a powściągii- 
wy smutek, którym myśl jego jest zaprawiona, 
podnosi jeszcze bardziej godność jego mężne- 
go wysiłku. Oto co pisał Gilbert: 

„Mając rozebrać tutaj naczelne dzieło Clau- 
sewitza, powiedzielibyśmy, iż książka jego ra- 
czej budzi myśli, niż poucza. Jako apostoł 
wszelkiego rodzaju energji wojennych, pobudza 
on zarazem wszelkie postaci energji umysło- 
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wych, zwalcza natomiast bierność w uleganiu 
doktrynom. Sąd ten staje nam w myśli, gdy 
mamy ocenić pracę pułkownika Maillarda. Zdaje 
mi się, że stosuje się on do pracy tej w zupeł- 
ności. Claasewitz korzysta z tego dobrodziejstwa, 
jakie, niewątpliwie, zapewnia odległość histo- 
ryczna, i pozostaje mistrzem, którego Maillard 
jest jednym z uczniów; wskazane prze nas zbli- 
żenie nie przynosi przecież w niczym ujmy pa- 
mięci Cłausewitza. Między tymi dwoma pisarza- 
mi, między tymi dwoma żołnierzami, zachodzi 
ścisłe powinowactwo moralne. Ich praca wyra- 
sta z tego samego uczucia gorącego patrjotyzmu; 
znajduje dla tego uczucia częstokroć akcenty 
głębokiej wymowy; zwraca się do dwóch armji 
będących w toku odrodzenia i streszcza na ich 
użytek twardą naukę przeszłości; jest wreszcie 
przenikniętą zmysłem filozoficznym, który sta- 
nowi jej cechę znamienną. Pułkownik Maillard, 
istotnie, śladem Clausewitza, stara się z doświad- 
czeń przeszłości wysnuć filozofję wojny, zasady 
użycia sił wojskowych. Prowadzenie armii, pisze 
słusznie Maillard, opierać się może jedynie na 
metodach bezwzględnie prostych; inaczej mu 
siałby powstać nieład. Armja dziś, jak i zawsze, 
wymaga ze strony dowódców wielkich przymio- 
tów przyrodzonych, wiedzy zawodowej, pielęgno- 
wanej i wzmaganej nieustannie, wysokiej kul- 
tury umysłu, zwłaszcza zaś ducha namysłu, ra- 
chuby, słowem ducha filozoficznego, który z ob- 
serwacji faktów wnioskuje o przyczynach, i któ- 
ry, bez przesądów, działając w pełni swej nie- 
zależności, przystosowywa w każdej okoliczności 
środki do celu. Ta naczelna Idea naszego naucza- 
nia w szkole wojskowej wyzwala umysły z pod 
władzy formuł i obrazów, zmusza je do usta- 
wicznego zastanowiania się i przygotowywa je 
w ten sposób do rzeczywistego ducha wojny. 
Książka ta, jak powiedzieliśmy, bogata jest 
w suggestje. Z pośród wszystkich idei, jakie bu- 
dzi, zatrzymamy się na tej krzepiącej otuchę 
myśli, która zawiera ostatnie zdanie. Ukryta pod 
nazbyt skromną formą życzenia, mogłaby ona 
śmiało wystąpić, jako uprawnione i dumne twier- 
dzenie. W czasach, gdy szczęśliwsi śledzili na- 
sze świeże manewry i stwierdzali odiodzenie 
materjalne naszej armji, ja trzymam w ręku, 
u swego wezgłowia. „Elementy wojny”, a z kart 
tej książki bije ku mnie niemniej krzepiące uczu- 
cie naszego odrodzenia umysłowego”. 


Gilbert staje tedy w zaszczytnym szeregu 
oficerów-filozofów. 

Zastanawiać się nieustannie: oto formuła, 
którą przejmuje od pułkownika Maillarda i któ- 
rą własną pracą pogłębia. Przywykły do syn- 
tezy, to jest do idei ogólnych i systematycz- 
nych, pochodzących z rozbiaru faktów, ale na- 
dających się do wypowiedzenia bezpośrednio 
i do udzielenia innym umysłom, nie dąży on 
do zamykania zagadnień wojennych w kole spe- 
cjalistów. Kończy on swoją rozprawę o „Teorji 
wojny“ Clausewitza temi słowy: 

„Twierdzę, że dzieło to, o wiele więcej 
należące do filozofji, niż do techniki, zwraca 
się do wszystkich myślicieli. Jeden z wybitnych 
naszych filozofów, doradzający niedawno roz- 
brojenie, z pożytkiem mógłby przeczytać stro- 
nice, na których Clausewitz wykazuje, że samo 
uczucie ludzkości skłania nas ku temu, aby 
wojnie nadeć ten charakter napięcia i stanow- 
czości, którego nabierze ona z konieczności 
w okresie narodu uzbrojonego. Tłumacz Clau- 
sewitza słusznie tedy zaleca jego dzieło jako 
książkę podręczną dla mężów stanu, dyploma- 
tów, wybrańców narodu, dla tych wszystkich, 
słowem, których działalność osobista, rady lub 
głosowania mogą wywrzeć wpływ na kierunek 
wielkich spraw politycznychi międzynarodowych.“ 

Oto słowa, z których i ja zaczerpnąć mogę 
uprawnienie do roztrząsania i oświetlania za- 
gadnień wojskowości. 

Gilbertowi chodzi o to, przedewszystkiem, 
aby Francji, w zakresie militarnym, zapewnić 
pewien rodzaj odwetu umysłowego. Sądzi on, 
że Francja zwyciężona w roku 1871 zbyt wiele 
ma uprzejmości i uznania dla genjusza tych, 
którzy ją zwyciężyli. Francja nie mówi dość 
wyraźnie i nie czuje dość głęboko, że to, co 
Niemcy mają wartościowego w swojej metodzie, 
to wzięli właśnie od niej. Niemcy pokonały 
Francję, formułując i stosując taktyczne idee 
Napoleona, o których Francuzi na chwiłę za- 
pomnieli. ldee Napoleona po dzień dzisiejszy 
żyją, po dzień dzisiejszy są prawdziwe. Są one 
dla Francji nietylko puścizną chwały, są one 
także testamentem siły. Aby odzyskać śmiałość, 
energję skoncentrowanego wysiłku, tajemnicę 
wielkich szybkich działań i zwycięstw, Francji 
wystarcza wrócić do jej własnej tradycji, wyzy- 
skanej przeciw niej przez nieprzyjaciela, który 


zagrabił i opanował jej metody przed najecha- 
niem i opanowaniem jej granic. Wspólnym źró- 
dłem, z którego płyną zasadnicze myśli Gilber- 
ta, jest przeświadczenie, że Napoleon nietylko 
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„Kurjer Warszawski“ o kongresie Międzyna- 
rodowym Związków Strzeleckich w Paryżu. 


Korespondent paryski „Kurjera Warszaw- 
skiego“ Z. L. Z. w artykule „Szkoła narodo- 
wego pogotowia obrony" („Kur. Warsz." z dnia 
30. IV. 1921 r.) pisze o Kongresie Międzynaro- 
dowym Związków Strzeleckich, co następuje: 

„Było to na kilka lat przed wielką woj- 
ną... w Monachjum. Pamiętam—dzień upalny, 
stoimy w tłumie na samym skraju chodnika 
wyasfaltowanej Ludwigstrasse. Stado biało-nie- 
bieskich chorągwi bawarskich obsiadło domy 
miasta; gdzieniegdzie, niby rzadszy, drapieżny 
ptak—kolory cesarstwa. Wszędzie łuki tryum- 
falne, festony, zieleń, kwiaty... Tłum pełen ra- 
dosnego oczekiwania. To — święto strzelców, 
Schutzenfest. Nie pomnę, abym doświadczał 
kiedykolwiek bardziej palącego uczucia goryczy 
i zazdrości, jak wówczas właśnie na odgłos 
okrzyków i barw powitalnych, gdy tuż przed 
memi oczyma defilowały -rytmicznie delegacje 
niemieckich grup strzeleckich. A nie zbiegli 
się tu jedynie strzelcy z państwa niemieckiego. 
Prócz pruskich, bawarskich, saskich — szli „go- 
ście zagraniczni“ z Fustrji, Rosji, Szwajcarji, 
ba, z Ameryki nawet i z kolonji afrykańskich!.. 
Przez skwarne godziny przedpołudnia przewijał 
się tak po gładkiej, jak klinga rapiera ulicy 
monachijskiej, pochód karnej niemieckiej po- 
tęgi — długi, o mieniących się w słońcu pier- 
ścieniach, wąż-dusiciel sunący, aby ogarnąć 
kwiat w swoje oploty... 

Dzięki przedsiębiorczości nieodżałowane- 
go— drogiego mi zawsze bez granic autora „Po- 
tęgi Niemiec“, Jana Surwina — mogliśmy być 
świadkami nietylko ludowych, lecz również ofi- 
cjalnych i nieoficjalnych, a nawet bardziej po- 
ufnych zebrań i uroczystości wszechniemieckich. 
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był mistrzem niezrównanym, ale pozostał mi- 
strzem jedynym, i żę wskazania jego nie ule- 
gly przedawnieniu“. 

Dlaczego nie uległy przedawnieniu? 


(VA) 


PRASY. 


Pomimo wiecej, niż oględnych przemówień 
i toastów ówczesnego nastepcy tronu bawar- 
skiego—znać było, że wszystkie te głowy nie- 
mieckie opanował niepodzielnie demon podbo- 
ju... Realizacja słów pieśni narodowej nie- 
mieckiej zdawała się czymś już potencjonalnie 
dokonanym.. 

Jednak, pomimo całej goryczy, l(jaka mu- 
siała zalewać na ten widok duszę każdego sy- 
na „narodu wydziedziczonego", nie można się 
było oprzeć uczuciu zazdrosnego podziwu dla 
tej napęczniałej rozrostem energji, dla tego 
dziarskiego zmobilizowania ciał i serc, goto- 
wych ważyć się na wszystko... 

Wspomnienia te przychodzą niewołane, 
gdy dowiaduję się obecnie, o skromnej, a jed- 
nak bardziej niż monachijska, doniosłej uroczy- 
stości strzeleckiej w Paryżu.. Istniał tu jeszcze 
przed wojną założony przez sędziwego dziś 
Daniela Merillona „Międzynarodowy Związek 
Towarzystw Strzeleckich". Wojna  rozerwała 
naturalnie wątłe, ledwo zadzierzgnięte nici zbli: 
żenia. Dziś, w innych stokroć lepszych warun- 
kach, zaczęła się rekonstrukcja... Na obecnym 
zjeździe paryskim reprezentowane są organiza: 
cje strzeleckie wszystkich państw sprzymierzo- 
nych i licznych neutralnych jak: Hiszpania, Por- 
tugalja, Szwajcarja, Holandja. 

Obok delegatów stowarzyszeń strzeleckich 
zasiadają również delegaci ministerjów wojny 
tych państw, gdzie opieka nad organizacjami 
strzeleckiemi tym właśnie ministerjom została 
powierzona. W tym drugim charakterze repre- 
zentowane są oprócz Francji i Polski, także 
Stany Zjednoczone, Hiszpanja, Japonja, Portu- 
galja. Z przemówień i wynurzeń zarówno je- 
nerała Serigny, jak podpułkownika Jordan'a, sze- 
fa sekcji wychowania fizycznego w ministerjum 
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wojny, przebija swoiście prosty a serdeczny ton 
rycerskiej koleżeńskości francuskiej, która nie 
pragnie nikomu imponować, ani narzucać się, 
lecz dąży do zbliżenia i uzgodnienia wy- 
siłków. 

Związek organizuje tedy międzynarodowe 
zawody strzeleckie (najbliższe odbędą się 
w sierpniu w Lyonie), zastrzega sobie prawo 
decydowania „kwestji strzeleckich“ na -olimpja- 
dach, wreszcie porusza i omawia cały szereg 
spraw, dotyczących organizacji strzeleckich 
w krajach, które należą do wspólnego zrzesze- 
nia. Zjazd obecny, który odbywał się w nie- 
zmiernie naturalnej atmosferze sympatji i wza- 
jemnego zaufania, zakończył się podniosłą ma- 
nifestacją złożenia wieńca na grobie żołnierza 
bezimiennego. Akt ten, dokonany na wniosek 
jednego z delegatów polskich (są nimi: dr. 
Błuski, reprezentujący zarząd główny związków 
strzeleckich w Polsce, oraz podpułkownik Adam 
Koc, delegat ministerjum wojny), stał się samo- 
rzutną manifestacją na cześć zbiorowego boha- 
terstwa Francji współczesnej, jako strażniczki 
wolności narodów. Inicjatywa polska i prze- 
mówienie jednego z delegatów nadało temu 
wystąpieniu nader miły akcent, podkreślający 
serdeczność polsko-francuskiego przymierza. 


Zjazd niniejszy, a zwłaszcza sam fakt zbli- 
żenia się różnych narodów na terenie zawodo- 
wej czy poprostu koleżeńskiej „solidarności 
strzeleckiej" — wskazują wyraźnie na tę prze- 
paść, jaka dzieli dawne niemieckie „Szutzen- 
festy" od obecnej inicjatywy francuskiej. Jeśli 
tam, w Monachjum, każda chorągiew zdawała 
się łopotać „idziemy na podbój świata“, to ha- 
sło zbiorowych usiłowań Związku towarzystw 
strzeleckich brzmi: „zdrowie młodych pokoleń 
i obrona nowego ładu politycznego". Istotnym 
bowiem celem francuskich związków  strzele- 
ckich i innych pokrewnych stowarzyszeń sporto- 
wych czy gimnastycznych jest wzmocnienie uta- 
jonej, potencjalnej, rzekłbym, obronności narodu, 
aby móc choć w części zdemilitaryzować ży- 
cie współczesne bez narażania kraju na niebez- 
pieczeństwo zewnętrzne. 

Po długich publicznych i poufnych dysku- 
sjach wskazanie powyższe stało się nietylko 
wytyczną kierowniczych sfer wojskowych, lecz 
przyjęła je również entuzjastycznie większość 
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opinji francuskiej. To też w roku zeszłym izba 
uchwaliła bez wahania sześć i pół miljona fran- 
ków na ten cel. Funduszem tym rozporządza 
ministerjum wojny, które całą sprawę wycho- 
wania fizycznego młodzieży ujęło w swoje rę- 
ce. Ma ono do rozporządzenia (prócz pieniędzy) 
szereg innych środków, rozszerzających wpływy 
i ułatwiających działanie, jak dyplomy honoro- 
we, odznaki, nagrody, zapewnianie możności 
wyboru pułku uczestnikom ćwiczeń i zawodów, 
wreszcie zniżki kolejowe i szereg tych dro- 
baych na pozór ponęt czy udogodnień, które 
w sprawnym ręku stają się potężnym narze- 
dziem propagandy... W ten sposób, drogą na- 
turalnego i zdrowego przedewszystkim wycho- 
wania fizycznego zdobywać mogą młode poko- 
lenia nietyłko siłę i czerstwosć cielesną, lecz 
także niezbędne elementy wykształcenia woj: 
skowego, które pozwolą przyszłym obrońcom 
wolności narodowej mniej czasu poświęcać 
na właściwą służbę w koszarach, zaś trwać dłu- 
żej i sprawniej w jędrnej gotowości bojowej. 
Jasnym jest, że ta nowa orjentacja w wycho- 
waniu fizycznym młodzieży współczesnej, jest 
wyrazem ogólnego dążenia do utrzymania po- 
koju, na nowych spoczywającego zasadach. 
Pokój, który przyniosło światu zwycięstwo 
sprzymierzonych, ustalić się może nie na dro- 
dze rozbrojenia, lecz przez wzmocnienie fo- 
wszechnej obronnoścć wolnych narodów.  Dlate- 
go też Francja zwycięska i bohaterska nie 
ukrywa tu swoich pomysłów i zamierzeń. Prze- 
ciwnie, zdaje się pragnąć ona gorąco, aby za- 
sada obrony zbiorowej rozpowszechniła się jak- 
najbardziej, zmniejszając pokusę ataku zaczep- 
nego i niebezpieczeństwo zakłócenia naturalnej 
pracy dziejowej. Polska, której los wyznaczył 
tę piękną, ale trudną zarazem „pozycję na roz- 
staju“ — skazana jest specjalnie na ten obo: 
wiązek zbrojnego u granic czuwania: „Polska 
musi być bohaterską, albo ginąć". W tej per- 
spektywie oglądany świat organizacji strzele- 
kich, gimnastycznych, sportowych — cała ta 
szkoła narodowego $ogołowzia obrony — nabie- 
ra w Polsce wagi niepomiernej... 


Godziż się przypomnieć, że z tej szkoły 
obrony, podobnie jak z wojska t z polityki za- 
granicznej — wszelka myśl o partji, koterji czy 
intrydze stronniczej powinna być wydyrta z ko: 


rzeniem, jak perz z ziemi ornej, i spalona na 
popiół w ogniu zbiorowego poświęcenia? 
ZAŁ ZA 


Zajścia poznańskie w świetle faktów 
i ich epilog. 


Delegacja N. P. R., składająca się z człon- 
ka zarządu p. Ciszaka i posłów Herza i Na- 
dera, złożyła min. Kucharskiemu w sobotę, dnia 
23-go kwietnia r. b., memorjał w sprawie za- 
, pieczętowania biur Związku Strzeleckiego w Po- 
znaniu. 


MSEMsOER- I/AGŁ 


w sprawie wydanego przez Województwo Po- 
znańskie zakazu istnienia organizacji „Związek 
Strzelecki* na terenie D. O. Gen. Poznań. 


W poniedziałek 18 kwietnia r. b. przybył 
w godzinach popołudniowych do biura N.P.R. 
delegat poznańskiego Związku Strzeleckiego, p. 
Bociąg, z prośbą o pomoc i interwencję u władz, 
gdyż przed chwilą zostały lokale tegoż Związ- 
ku, przez miejscową policję śledczą, opieczęto- 
wane i zamknięte. Funkcjonarjusze policji le- 
gitymowali się rozkazem swej władzy, który 
jednakowoż nie nosił żadnego podpisu, żadnej 
pieczęci, ani też numeru i liczby dziennika. 

Delegacja, złożona z pp. Bociąga, Ciszaka 
i posła Herza, udała się niezwłocznie do śled: 
czego urzędu policji, by się przekonać, czy fa- 
ktycznie powyższy rozkaz został wydany. Dy- 
żurujący urzędnik oświadczył, iż rozkaz taki 
istnieje, oryginału jednakowoż pokazać nie mo- 
że, lecz radzi delegacji udać się na Starostwo 
Grodzkie po bliższe informacje, skąd rozkaz 
nadszedł do policji. 

Nazajutrz, we wtorek 19 kwietnia, udała 
się delegacja, złożona z pp. Bociąga i posła 
Herza, do kierownika Starostwa Grodzkiego, by 
sprawdzić powyższe wiadomości. Kierownik 
oświadczył delegacji, iż wydał faktycznie poli- 
cji państwowej w Poznaniu rozkaz zamknięcia 
i opieczętowania Związku Strzeleckiego, lecz 
działał jedynie w myśl rozkazu swej przełożo- 
nej władzy, t. j. Województwa. Tymczasem 
w poniedziałek, 18 kwietnia, w południowych go- 
dzinach p. poseł Herz, będąc z pewną delegacją 
na konferencji u Wojewody, p. d-ra Celicho- 
wskiego i to w czasie, gdzie opieczętowanie 
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lokalu Związku Strzeleckiego jeszcze mu wia- 
dome nie było, zapytał się p. Wojedy w obec- 
ności świadka nauczyciela p. Gapińskiego: 

1) Czy p. Wojewoda lub Województwo 
wydało rozkaz zamykania biur i opieczętowa- 
nia papierów Związku Strzeleckiego na terenie 
województwa poznańskiego i nieudzielania ze- 
zwolenia na urządzanie zebrań i wieców? 

2) Czy dowódca D. O. G. Poznań, p. gen. 
Raszewski, nie nadesłał powyższego rozkazu 
p. Wojewodzie do wykonania? 


P. Wojewoda odpowiedział: „Żadnego po- 
dobnego rozkazu nie wydałem i nie podpisa- 
łem, ani mi też o podobnym rozkazie nie jest 
wiadomem. Związek Strzelecki uważam za or- 
ganizację oświatowo-kulturalną, jak np. orga- 
nizację „Sokoła“ i dopóki Związek Strzelecki 
nie uprawia żadnej działalności antypaństwo- 
wej, dopóty nie mam prawa go zawieszać. 

Co do drugiego pytania, oświadczam, iż 
p. gen. Raszewski żadnego podobnego rozkazu 
mi nie nadesłał, a nawet gdyby p. Raszewski, 
jako władza wojskowa, pragnął mi coś narzu- 
cić, to w tym wypadku, jako władza admini- 
stracyjna, stanowczo zaprotestowałbym i oparł 
się temu. 

Poseł Herz przyjął oświadczenie Wojewo- 
dy z ukontentowaniem do wiadomości. Jedna- 
kowoż oświadczenie kierownika Starostwa 
Grodzkiego, jako też i poniższy okólnik Woje- 
wody przeczą powyższemu oświadczeniu Wo- 
jewody stanowczo. 


OKÓLNIK. 


Poznań, dn. . . . marca 1921 r. 


Endz. 2o 21n NB piia: 
Wojewoda. 


Zarządzeniem dowódcy Okręgu General- 
nego Poznań, p. gen. Raszewskiego, została 
organizacja Związku Strzeleckiego na terenie 
D. O. G. Poznań zakazana. Donosząc o tym, 
prosze wydać odpowiednie zarządzenia podle- 
głym Panu władzom, ażeby zjeżdżającym na 
własną rękę na prowincję agitatorom b. Związ- 
ku Strzeleckiego nie udzielano pozwolenia na 
urządzanie zebrań i wieców, a ewt. istniejące 
w powiatach biura b. Związku strzeleckiego po- 
zamykano i papiery ich opieczętowano. 

(—) nieczytelny. 
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Okólnik ten rozesłało Województwo do 
wszystkich starostw, komisarzy obwodowych 
i t. d. tego terenu. 


W środę 20 kwietnia udał się poseł Herz, 
celem dalszego wyświetlenia sprawy, do p. Gen- 
Raszewskiego. Tenże oświadczył p. Herzowi: za- 
pewniam pana, iż tak ustnie, jako też piśmien- 
nie niewydałem żadnego zarządzenia p. Woje- 
wodzie w sprawie zakazu istnienia Związku Strze- 
leckiego. Okólnik ogłoszony w „Prawdzie“ spadł 
na mnie piorunująco, lecz ja nie mam z tym 
nic wspólnego  Nadużyto nieprawnie mego 
nazwiska i autorytetu, jako władzy wojskowej. 
Gdybym miał wydać podobny rozkaz, musiałbym 
się opierać na rozporządzeniu władzy przełożo- 
nej, tj. Ministerstwa Spraw Wojskowych, inaczej 
nie miałbym prawa. Przypominam sobie, iż 
o ewt. zniesieniu „Strzelca“ była mowa w Mi- 
nisterstwie Spraw Wojskowych w Oddziale Il. 
i o tym mówiłem z panem Piekuckim, głów- 
nym komendantem Zachodniej Straży Obywa- 
telskiej, lecz nie wydałem ani jemu, ani Woje- 
wodzie żadnego w tym względzie zlecenia. Obe- 
cenie już wydałem zarządzenie, by opieczętowa- 
ne lokale „Strzelca* zostały otwarte i wolne. 

Stamtąd udał się poseł Herz do Woje- 
wództwa, by nareszcie po odebraniu tak sprzecz- 
nych z sobą oświadczeń i Wojewody i Gen. 
Raszewskiego, rozwiązać powikłaną sprawę. Wo- 
jewody w biurze nie było, gdyż był na inspekcji 
w powiecie Wyrzyskim, miał przybyć dopiero 
nad wieczorem. 

P. Herz udał się zatym do naczelnika wy- 
działu bezpieczeństwa, radcy p. Nikodemowicza. 
Tenże zaznaczył, iż faktycznie powyższy okól- 
nik został przez Województwo rozesłany, lecz 
ani on ani Wojewoda tegoż nie widział. Więcej 
sprawę wyświetlić może jedynie sam Wojewoda. 

Poseł Herz poszedł następnie do wydziału 
radcy p. Krysiaka, któremu podlegają sprawy 
o stowarzyszeniach. Tenże tak samo oświadczył, 
iż podobny okólnik został rozesłany, lecz szcze- 
góły może podać jedynie Wojewoda. Tego sa- 
mego dnia, z okazji posiedzienia Komitetu Re- 
emigracyjnego, poprosił Wojewoda posła Herza 
na krótko przed posiedzieniem do swego biura. 
Był także obecny p. Nikodemowicz. Pan Wo- 
jewoda zaznaczył, iż pragnie w sprawie zamknie- 
cia „Strzelca“ dać pewne wyjaśnienie, by nie 
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wzbudzić podejrzenia, iż jego poniedziałkowe 
oświadczenie polega na nieprawdzie. Oświadczył 
zatym: dziś jeszcze podtrzymuję, że nie widzia- 
łem, aniteż nie podpisywałem żadnego rozkazu 
zamknięcia „Strzelca“. Ulczyniły to organy pod- 
rzedne. Gen. Raszewski wręczył mi pewne zle- 
cenie na piśmie z własnym podpisem zamknię- 
cia Związku Strzeleckiego, wprawdzie nie w to- 
nie rozkazu. Pismo to zleciłem p. Krysiakowi 
do podania do wiadomości starosty, komisarzy 
i te d. Pismo to znajduje się w naszych aktach. 

Tu p. Nikodemowicz zaznaczył, iż przed 
dwoma dniami przybył do p. Krysiaka pewien 
wojskowy i zażądał zwrotu tego pisma p. Gien. 
Raszewskiego, na co się p. Krysiak zgodził i pis- 
mo wydał, t. j. oryginał; kopji nie ma. 

Dalej zaznaczył p. Wojewoda, iż pieczęcie 
z lokalu Związku Strzeleckiego zostały zdjęte, 
klucze właścicielom zwrócone i wysłany nowy 
okólnik do starostów, iż pierwotny okólnik o za- 
kazie „Strzelca“ zostaje zniesiony. 

Tyle co do rzeczowego wyjaśnienia samej 
sprawy. 

Natomiast, ze względu na ciężkie narusze- 
nie prawa koalicyjnego obywateli Państwa Pol- 
skiego przez władze wojskowe i administracyjne, 
zarząd N. P. R., jako mandatarjusz przedstawi- 
cieli szerokich sfer społeczeństwa, widząc, iż 
postępowanie p. Gen. Raszewskiego i Wojewo- 
dy p. dr. Celichowskiego okazało się, przez po- 
gwałcenie prawa i wolności obywatelskiej i koali- 
cyjnej, wielce szkodliwe dla całego społeczeństwa, 
mogące w konsekwencji i przyszłości doprowa* 
dzić do najgorszych w skutkach komplikacji za- 
burzeń pomiędzy ludnością a władzami, oświad- 
cza: iż, do osób pp. Gen. Raszewskiego i dr. 
Celicnowskiego nie ma żadnego zaufania | ze 
względu na dobro i spokój w kraju żąda sta- 
nowczó i kategorycznie od Ministra b. dzielni- 
cy Pruskiej oraz Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych niezwłocznego odwołania pp. Gen. Ra- 
szewskiego i dr. Celichowskiego z zajmowanych 
dotychczas słanowisk. 


Zarząd N. P. R. na Wielkopolskę. 


W związku z powyższym memorjałem 
w prasie „poznańskiej ukazał się dn. 27 b. m. 
następujący komunikat: 

Ministerstwo b. dzielnicy pruskiej, po prze- 
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prowadzeniu dochodzenia stwierdziło, że zarzą- 
dzenie, dotyczące zamknięcia biur Związku Strze: 
leckiego i opieczętowania jego papierów, wyszło 
z województwa bez polecenia wojewody, który 
po otrzymaniu wiadomości o powyższym zarzą- 
dzeniu zniósł je i dalsze jego wykonanie pow- 


strzymał. Urzędnicy winni wykroczenia służbo- 
wego zostali pociągnięci do odpowiedzialności 
i z zajmowanych stanowisk usunięci. 

Jest to, jak się zdaje, początek epilogu 
nadużycia władz poznańskich w stosunku do 
Związku Strzeleckiego. 


Wiadomości polityczne. 


Przegląd polityczny. 


Z dniem 1 maja b. r. upłynął termin 
przyjęcia ostatecznego i częściowego zaraz wy- 
konania przez Niemcy zobowiązań, wynikają- 
cych z postanowień traktatu wersalskiego, do- 
tyczących odszkodowań oraz odbudowy zni- 
szczonych terenów Francji i Belgji. Niemcy 
świadomie uchylają się od wykonania przyję- 
tych z chwilą podpisania traktatu pokojowego 
zobowiązań, motywując odmowę ruiną gospo- 
darczą. Spłatę odszkodowań konsekwentnie 
starali się powiązać ze sprawą Górnego Śląska, 
uzależniając wykonanie swych zobowiązań od 
pozostawienia tej ziemi przy rzeszy niemieckiej. 
Osiągnąć tego nie zdołali, gdyż jak wiemy, 
plebiscyt na Górnym Śląsku się odbył. Wobec 
opornego stanowiska Niemiec sprzymierzeńcy 
postanowili zastosować sankcje przymusowe, 
przewidziane przez traktat wersalski. Polegały 
one na okupowaniu nowych prowincji Niemiec, 
w pierwszym rzędzie zagłębia Ruhry. Równo- 
cześnie mają być zastosowane różne zarządze- 
nia gospodarcze, umożliwiające sprzymierzeń- 
com ściągnięcie długu. Odbywać się ono be- 
dzie—jak się wyraził prezydent ministrów fran- 
cuskich, Briand, — wobec żandarma i komorni- 
ka. Projekt sankcji opracowany przez Focha 
i Weyganda przyjęli sprzymierzeni z małemi 
poprawkami. Broniąc się przed tą ostateczno- 
ścią Miemcy zwróciły sią do prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, Hardinga z notą, prosząc 
go o pośrednictwo. 

Ameryka dała odpowiedź odmowną na 
tę propozycję, uważając kontrpropozycje nie- 
mieckie za niewystarczające. 

Harding stoi na stanowisku, że Niemcy 


winny wykonać swe zobowiązania. Jest to re- 
zultat zabiegów znakomitego polityka francu- 
skiego VWivani'ćego, który bawił jakiś czas 
w Ameryce z polecenia Brianda. 
decyzje w sprawie odszkodowań zapadną na 
najbliższym posiedzeniu Rady Najwyższej. Mo- 
żliwą jest jednak i zwłoka. Sprzymierzeńcy nie 
są zgodni całkowicie co do bezzwłocznego 
wprowadzenia sankcji. 

Według doniesień prasy, sprawa Górnego 
Śląska będzie prawdopodobnie w najbliższych 
dniach przedmiotem rozważań. Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, iż podział Górnego Śląska 
zostanie przeprowadzony; zachodzi tylko pyta- 
nie jak? Z Berlina nadeszła do jednego z pism 
niemieckich z Katowic z dobrze poinformowa*- 
nych kół Entente'y wiadomość że komisja mię- 
dzysojusznica w Opolu w raporcie swym o wy- 
niku plebiscytu na Górnym Śląsku, wysłanym 
do Londynu do Rady najwyższej, proponuje po- 
dział Górnego Śląska pomiędzy Niemcy i Pol- 
skę i to w ten sposób, że Niemcy mają otrzy- 
mać nieomal cały Górny Śląsk, łącznie z cen- 
tralnym obwodem przemysłowym. 

Polsce radzi przyznać komisja międzyso- 
jusznicza tylko powiat Rybnicki i Pszczyński, 
oraz drobną zmianę granicy w powiecie Kato- 
wickim na wschód od Katowic. 

Nie ulega kwestji, iż są to pobożne ży- 
czenia Niemców, w każdym bądź razie są po- 
ważnym ostrzeżeniem dla społeczeństwa pol- 
skiego, rządu i Sejmu. Bezwątpienia takiego 
rozwiązania sprawy Górnego Śląska Polska nie 
uzna nigdy. O zjednoczenie Śląska z Rzeczą- 
pospolitą walczyć będziemy do upadłego. Spra- 
wa Litwy Środkowej jest przedmiotem narad. 
Jakkolwiek litewski minister spraw żagranicz= 


Ostateczne -` 
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nych, Puryckis, oświadczył, iż „oddanie Wilna Ll- 
twie jest już prawie pewne“, gdyż „do wcielenia 
przychylają się czynniki decydujące ententy “, to 
znów możemy uważać oświadczenie to za przed- 
wczesne i nie odpowiadające rzeczywistości. W o- 
statnich czasach Litwa Kowieńska zwróciła się do 
gen. Żeligowskiego, chcąc nawiązać z nim bez- 
pośrednio rokowania w sprawie losu Litwy Środ- 
kowej. Z doniesienia prasy wynika, iż zasada 
federalizmu popierana przez Francję i Anglję 
stanie się podstawą uregulowania wzajemnego 
stosunku Polski i Litwy. Co do stosunku na- 
szego do Rosji Sowieckiej zaznaczyć należy, 
iż po zaratyfikowaniu traktatu ryskiego przy- 
stąpiono do jegą realizacji. W tym celu uda* 
ła się misja polska do Moskwy, a przedstawi- 
ciele Rosji Sowieckiej znajdują się już w War- 
szawie. Po ratyfikowaniu przez Sejm traktatu 
prezydent Witos zwrócił się do twórcy naszej 
potęgi państwowej, obrońcy granic państwa 
i niepodległości jego, do żołnierza polskiego, 
z piękną odezwą, w której czytamy: 
„Wyście—pod genjalnem dowództwem Na- 
czelnego Wodza—poszli w najtrudniejszych wa- 


runkach na bój krwawy, zacięty bój z przewa- 
żającemi siłami. 

„.Przyszłe pokolenia z głęboką czcią wspo- 
minać będą Wasz bohaterski trud. 

„.Cześć Wam!“ 

Tak! dzięki bohaterskiemu trudowi żołnie- 
rza polskiego będziemy mogli oddychać wol- 
nością, poświęcając się pracy pokojowej. 


* 
$ * 


Prezydent Witos uważa misję swą za skoń- 
czoną. Uporczywie powtarzają się pogłoski, iż 
zamierza on na najbliższym posiedzeniu Sejmu 
ustąpić wraz z całym gabinetem. Gdyby to się 
stało faktem — powstałby prawdopodobnie wo- 
bec zbliżających się wyborów do nowego Sej- 
mu — gabinet urzędniczy. 

Jednak wobec nierozwiązania sprawy Gór- 
nego Śląska przedwczesne ustąpienie Witosa uwa- 
żać należy nietylko za niepożądane, ale wręcz 
szkodliwe. 

Obrona tej piastarej ziemi polskiej staje 


się pierwszym obowiązkiem. 
"me 


Korespondencje. 


Młodzież akademicka a Związek Strzelecki. 


Dnia 17 i 48 b. m. odbył się w War- 
szawie międzyśródowiskowy zjazd najstarszego 
ji najpoważniejszego akademickiego ugrupowa- 
nia ideowego — Organizacji Młodzieży Narodo- 
wej (O. M. N.), na który przybyli przedstawiciele 
wszystkich środowisk akademickich, a mianowi- 


cie: Krakowa, Lublina, Lwowa, Wilna i Poz- 
nania. 

Poza szeregiem spraw zasadniczo i bez- 
pośrednio dotyczących ideologji organizacji, 


szeroko i gruntownie omawiano potrzebę pracy 
w Związkach Strzeleckich oraz krzewienia ich 
naczelnej idei: wychowania wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa typu obywatela-żołnierza, 
rozumiejącego w pełni całokształt swych obo- 
wiązków względem ojczyzny, oraz gotowego 
"w razie potrzeby na największe ze swej strony 
dla niej ofiary. 


Jako wniosek przyjęto zasadę zgłoszenia 
się do czynnego współudziału w pracach Związ- 
ku Strzeleckiego we wszystkich trzech byłych 
zaborach Rzeczypospolitej. 

Z uznaniem należy to EET 

Dotychczasowa apatja młodzieży akade- 
mickiej po powrocie jej z wojska w stosunku 
do najżywotniejszych zagadnień ogólnonarodo- 
wych— była conajmniej dziwna. 

Mamy nadzieję, że inicjatywa jednego 
z najpoważniejszych ugrupowań ideowych mło- 
dzieży akademickiej, którego przeszłość i trady- 
cja „tak ściśle jest związana z konspiracyjną 
przedwojenną robotą strzelecką i peowiacką 
oraz martyrologją legjonową—szczytnym sztan- 
darem Komendanta Piłsudskiego — nie pójdzie 
na marne i wyda pożądane owoce, przysparza: 
jąc dla pracy w Związkach Strzeleckich wiele 
młodych sił ideowych, tak bardzo pożądanych. 
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Spodziewamy się, że dzisiejsza młodzież 


akademicka pozostanie wierną swej tradycyjnej , 


ideologji wolnościowej i w pełni wywiąże się 
ze swych obowiązków obywatelskich oraz oka- 
że się godną swoich poprzedników. 


Będzin, w kwietniu. 
Z uroczystości wręczenia oznak orderu „Virtuti Mi- 
litari” w Będzinie. 

Cudny, jakby umyślnie na uroczystość za- 
mówiony dzień 3 kwietnia! Garnizon Będzina ob- 
chodził uroczystość wręczenia odznak „Virtuti 
Militari“ kpt. Stanisławowi Włodarczykowi, obe- 
cnemu komendantowi Związku Strzeleckiego, 
sierżantowi Drobiszowi i kapralowi Kupiszew- 
skiemu z baonu zap. 11 p.p. 
częła się mszą polową, odprawioną na rynku 
przez księdza kapelana (lchtę w obecności ca- 
łego korpusu oficerskiego garnizonu i licznie 
zebranej publiczności, przyglądającej się cieka- 
wie niezwykłej uroczystości. 

Bataljon „jedenastki* ustawił się w czwo- 
robok przed ołtarzem, a za nim kilka pluto- 
nów Związku Strzeleckiego z Zagłębia. 

Dziwnie miła i serdeczna ceremonia. 

Czasy niedawnej niewoli, praca w pierw- 
szych Związkach, wojna, wyzwolenie, druga 
wojna z bolszewikami i znowu cicha praca, tru- 
dna, bo także twórcza. 

Prześliśmy zwycięstwo i mękę jego oku- 
pienia, a dzisiaj darzymy zasłużonych najwyż- 
szą odznaką narodu. 

Tyle słońca, że aż myśli bardziej radosne. 

Z okien, z balkonów patrzą zewsząd na 
nas koło ołtarza skupionych. 

„Batalio:on, baczność!—na ramię broń!*— 
chorągwie się chylą i nasze głowy również — 
„prezentuj broń!“ — Podniesienie, kornie klęka- 
my — dzwonki i znowu „na ramię!"... 

Koniec mszy, przed front wychodzi kape- 
lan i poczyna mówić: 

Ray Tak jest, darzymy bohaterów za to, że 
w najcięższych chwilach nieszczęścia nie opusz- 
czali rąk. Nie czekali na cudzą pomoc, może 
nawet o niej nie myśleli. Tam na bezbrzeż- 
nych polach smętnej Ukrainy borykali się z za- 
klętą lacką wściekłością, z bezlitosnym wrogiem 
i zdumionemu i zatrwożonemu społeczeństwu 
rzucili nowe wielkie zwycięstwo pod nogi. 


Ceremonja za- 


Słuchamy kazania i biją nam serce, sło: 
wa te z dziwną mocą trafiają do naszych dusz. 

Po kazaniu trzej wałeczni wychodzą 
na środek czworoboku i prężą się w szyku 
przed pułkownikiem Elgasem, który za chwilę 
ma przypiąć do ich piersi błyszczące krzyże. 

Publiczność zaciska nas zwartym pierście- 
niem, może dopiero teraz rozumiejąc o co 
chodzi. 

Dowódca odbiera krzyże z rąk adjutanta, 
chwilę zatrzymuje w palcach i przypina. 

Najpierw wiarusowi kpt. Włodarczykowi. 
Ściska mocno jego zahartowaną żołnierską 
dłoń. Potym sierżantowi i kapralowi. Jakiś pan 
cywilny wysuwa się z tłumu i wręcza kapita- 
nowi bukiet kwiatów ze wstęgą: „Naszemu ko- 
chanemu dowódcy w dniu 3 kwietnia 1921 r. 
Związek Strzelecki w Dąbrowie Górniczej“. 

Zaciekawione panie patrzą nań. Dumny 
opuścił głowę, lewa ręka na szabli, z bukietem 
w prawej — szczęśliwy — że i do niego przecież 
szczęście żołnierskiej sławy przyszło. 

Na dany znak zbliżają się oficerowie i ści: ' 
skają ręce, każdemu z udekorowanych z osobna. 

Kapral Kupiszewski jest trochę zastraszony. 
Może w tej chwili życzyłby sobie, aby to wszyst: 
ko jaknajprędzej się skończyło. 

Następuje defilada przed nowymi kawale- 
rami w ulicy Sączewskiej. Dowódca usuwa się 
na bok i znowu tłum publiczności. 

Z zakrętu wysuwa się sprawnie baon, 
a potem plutoniki Związku. 

Chłopcy z karabinami i wszyscy w jedna: 


kowych maciejówkach, — ba! nawet w pasach, 
sypią się, idą krokiem i niezgorzej od wojska 
przechodzą. 


— Któż to jest? — pyta się głośno jakaś 
pani z tłumu, tuż za mną. 

— Strzelcy! 

— Strzelcy? 


— Tak! 
F. M. por. 


Rawa Mazowiecka, 27 kwietnia. 


Śmiało możemy powiedzieć, że tak cud- 
nych Świąt Wielkiejnocy, jak tego roku, nie by- 
ło nigdy, a czy będą — nie wiadomo? Trudno 
pisać coś o tym, a jednocześnie tyle chciałoby 
się napisać. 
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Był u nas Komendant! 

Każdy, kto widział jego stalowe oczy 
wpatrzone z pod krzaciastych brwi, zrozumie 
mnie teraz, a wielu pozazdrości. 

Możecie sobie wyobrazić jaka nas, Strzel- 
ców, opanowała uciecha, a jednocześnie i bo- 
jaźń gdy przyszła negle wiadomość, że „Dzia- 
dek" przyjechał. Zrozumieliśmy, że obowiązkiem 
naszym jest zdać Mu raport z naszej pracy — 
On pierwszy ma do tego prawo. 

Rozesłani kurjerzy wnet zgromadzili kom- 
panję Strzelecką, która rzeżko przedefilowała 
przed Naczelnikiem Państwa po uprzednim zda- 
niu raportu przez komendanta. 


Odczuliśmy wtedy wszyscy, że pracą naszą 
Dziadek się interesuje i postanowiliśmy zdwoić 
energję w pracy. 

Dla dobra sprawy. 

I oto niespodziewanie, wracając do Warsza- 
wy, Komendant Piłsudski wzywa do siebie prezesa 
Związku strzeleckiego i szczegółowo rozpytuje 
go się o stan i warunki pracy. Przy pożegna- 
niu rzekł: „Nigdy zadość wysiłków, nigdy zadość 
pracy“ — słowa te są dla nas dzisiaj rozkazem: 

Zdwajamy energję w pracy, zdwajamy 
w Imię Twoje Wodzu — bo jesteś nam Przo- 
downikiem idei, a czyny Twoje naszym wzorem. 

Rozkaz! Obywatelu Komendancie, 

ERIR 


KAWA 


Dział urzędowy Tow. Związek Strzelecki. 


Okólnik Zarządu Głównego w sprawie 
odroczenia Zjazdu Walnego. 


Zarząd Główny, na posiedzeniu zwyczaj- 
nem dnia 20 b. m., uchwalił odroczyć termin 
Zjazdu Walnego delegatów Związku Strzeleckie- 
go w Warszawie z następujących powodów: 

W Zjeździe, projektowanym na dzień 2, 
3i4 maja, nie mogłyby wziąć należytego udzia- 
łu Okręgi Związku Strzeleckiego, w których 
praca niedawno się rozpoczęła, jak: Okręg Po- 
znań, Wilno, Polesie i Wołyń. 

W niektórych Okręgach muszą się odbyć 
powtórne Zjazdy Okręgowe, po przeprowadze- 
niu Zjazdów Obwodowych. 

Zjazd Walny delegatów wszystkich Oddzia- 
łów Strzeleckich spełnić ma ważne zadanie ze- 
spolenia organizacji, przeprowadzenia koniecz- 
nych zmian statutowych, ustalenia metod pra- 
cy. Zarządy i Komendy Okręgowe nadsyłać 
winny swoje uwagi i projekty, dotyczące orga- 
nizacji i prac Związku Strzeleckiego, do Zarzą- 
du Głównego w Warszawie, wnoszenie ich bo- 
wiem na porządek dzienny dopiero przy obra- 
dach Zjazdu, spowoduje chaos i przewlekłe 
dyskusje, 


Zarząd Główny skoordynować musi pro- 
jekty Związku Strzeleckiego z odnośnym pro- 
jektem M. S. Wojsk. w sprawie szkolenia re- 
zerw i ustosunkowania się do Towarzystw woj- 
skowo:wychowawczych. 

Z powyższych względów, mając na uwa: 
dze konieczną powagę Zjazdu Walnego, Zarząd 
Główny Związku Strzeleckiego odroczył termin 
Zjazdu, dając tymsamym możność lepszego 
przygotowania się Okręgów, zwiększenia licz: 
by uczestników i dokładnego opracowania pro- 
jektów organizacyjnych i szkolenia wojskowego 
na podstawie wymagań M. S. Wojsk. 

(—) W. Sieroszewski 
Prezes Zarządu Głównego 
(—) Malski 
Komendant Główny. 


Z pobytu delegacji Związku Strzeleckiego 
w Paryżu. 


Dnia 16 kwietnia odbył się w Paryżu mię- 
dzynarodowy Kongres Związków Strzeleckich 
pod przewodnictwem p. Daniela Merillon. Na 
Kongresie były reprezentowane przez swych 


na sr = 


delegatów: Francja, Fnglja, Stany Zjednoczone, 
Belgja, Włochy, Portugalja, Hiszpanja, Holandja, 
Szwajcarja, Grecja, Czecho-Słowacja, Monaco, 
Japonja. Polskę reprezentowali dwaj delegaci: 
Delegat Związku Strzeleckiego dr. Dłuski i de- 
legat M. S. Wojsk podpułk. Koc Adam. Celem 
zjazdu była reorganizacja międzynarodowych 
Związków Strzeleckich i przyjęcie nowego statutu. 

Uchwalono wniosek dr. Dłuskiego, że Fe- 
derację Strzelecką tworzą państwa reprezento- 
wane na kongresie, a nowe zgłoszenia mogą 
być przyjmowane większością */, głosów. Z uzna- 
niem została przyjęta propozycja dr. Dłuskiego — 
złożenie wieńca na grobie nieznanego żołnierza. 
Nad grobem dr. Dłuski wygłosił pełne entuzjazmu 
przemówienie. Następnie odbyło się uroczyste 
śniadanie na którym byli przedstawiciele Sena- 
tu, Parlamentu i Rady miejskiej. Wojskowość 
reprezentowali generał Serigny i pułk. Jordan. 

Na bankiecie dr. Dłuski, uproszony przez 
wszystkich delegatów, wygłosił przemówienie, 
podnosząc znaczenie Związków Strzeleckich i wy- 
rażając hołd narodom, które walczyły w obro- 
nie cywilizacji. Następnie kongres rozwiązano. 

Na prezesa Międzynarodowej Federacji 
Strzeleckiej wybrano p. Merillon — prezesa fran- 
cuskiego Związku Strzeleckiego. 


Zjazd Krakowskiego Okręgu Związku 
Strzeleckiego. 


W niedzielę odbył się w Krakowie zjazd 
delegatów oddziałów prowincjonalnych okręgu 
krakowskiego Związku Strzeleckiego. Stawiło 
się 39 upełnomocnionych delegatów. Całodzien- 
ne obrady, pod przewodnictwem pr. Wł. Tetma- 
jera, przy obecności reprezentantów zarządu 
głównego Związku Strzeleckiego i przedstawi- 
cieli D. O. Generalnego, wykazały znaczny roz- 
rost organizacji. W dyskusji, nad sprawozda- 
niem ustępującego zarządu, skrystalizowało się 
ogólne zrozumienie podstawowych zadań orga- 
nizacji. Ustalono przytym te dezyderaty, które 
delegaci okręgu krakowskiego (zachodniej Ma- 
łopolski), przedłożyć mają na głównym zjeżdzie 
delegatów w Warszawie. Nieomal jednomyślnie 
wybrano nowy zarząd, z prezesem Wł. Tetma- 
jerem (ponownie), wiceprezesami: posłem E. Bob- 
rowskim (ponownie) i dyr. T. Dwernickim na 


czele. Po szeregu wniosków, interpelacji i wy» 
jaśnień, prezes Tetmajer zamknął obrady zjazdu 
apelem do wytężonej i owocnej pracy. 


Zjazd delegatów Okręgu Lublin 
T-wa Związek Strzelecki. 


Dwudniowy Zjazd Delegatów Okręgu Lub- 
lin (3 i 4 kwietnia r. b.) odbył się w sali po- 
siedzeń Rady Miejskiej. Obecnych na zjeździe: 
delegatów 49, gości — strzelców 14, członków 
Tym. Zarz. Okr. 4, członków komendy 7, razem 
74 osoby. 

Obrady zagaił prezes Tym. Zarz. Okr., ob. 
K. Tomorowicz. W serdecznych słowach powi- 
tał zebranych. Podkreślił doniosłe znaczenie 
organizacji strzeleckich, uwypuklił typ strzelca— 
obywatela, jaki powinien się wytworzyć w no» 
wopowstającej Polsce. Wezwał zebranych do 
wytrwałości i wytężonej pracy dla Związku 
Strzeleckiego wogóle, w szczególności zaś w cza- 
sie obrad i zwrócił uwagę Zjazdu na ważność 
punktu o wyborach do Zarządu Okręgowego. 

Na przewodniczącego Zjazdu zaproszono 
ob. St. Zdanowskiego z Siedlec, na asesorów: 
ob. Górczyńskiego, Sawosa i Płoskiego, na se- 
kretarza ob. Z. Pohoską. 

Zjazd wysłuchał sprawozdań Tym. Zarz. 
Okr. i komendy Okr. i po dyskusji, na wnio- 
sek powołanej przez Zjazd ad hoc komisji re- 
wizyjnej, zatwierdził je. Saldo na dzień 3 kwie- 
tnia wynosiło mk. 17,221. 

Zjazd wysłuchał sprawozdań poszczegól- 
nych obwodów. 

Po dyskusji przyjęto szereg uchwał, —naj- 
ważniejsze są następujące: 

1. Zjazd przesyła Braciom — Górnośląza- 
kom wyrazy najgłębszego podziękowania i uzna- 
nia za ich nieugiętą postawę w walce o wy- 
zwolenie Górnego Śląska z pod pruskiego ja- 
rzma i żywi niezłomne przekonanie, że nasze 
wspólne wysiłki nad połączeniem Górnego 
Śląska z Macierzą zostaną uwieńczone pomyśl- 
nym skutkiem. 

Zjazd przesyła podziękowanie wszystkim 
działaczom społecznym, którzy pracowali na 
Górnym Śląsku dla sprawy polskiej, na terenie 
zaś swojej działalności, Zjazd wyraża podzięko- 
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wanie wszystkim członkom T-wa, którzy praco- 
wali dla plebiscytu górnośląskiego. 

Po rozważeniu nowego stadjum, w jakim 
znalazł się sprawa Górnego Śląska, „Zjazd 
poleca Zarządowi T-wa i Oddziałom w Okręgu 
Lubelskim, aby nadal nieustawały w pracy 
i przez urządzanie zebrań, uchwalanie przez 
ludność rezolucji, odpowiednich do nowowy- 
tworzonej sytuacji, przyczyniły się do należyte- 
go postawienia sprawy przed sferami decydu- 
jącemi. Rezolucje powinny zawierać to, co 
czuje ludność Polski: Śląsk jest nasz, bo nasz 
tam lud, nasza tradycja i praca,—Śląska bronić 
będziemy ! * 

2. Zjazd stwierdza wady obecnego statu- 
tu T-wa i poleca Zjazdowi Ogólnemu w War- 
szawie zająć się jego przebudową, (w szczegó- 
łach wniosku podane są wszystkie wady i bra- 
ki dotychczasowe). 

3. Szereg wniosków i dezyderatów do 
rozpatrzenia na Zjeździe Ogólnym w Warsza- 
wie, dotyczących podniesienia składek członko- 
wskich, podziału funkcji poszczególnych orga- 
nizacji T- wa, wydawnictw, propagandy i innych. 

4. Zjazd przekazuje Ogólnemu Zjazdowi 
w Warszawie obmyślenie środków usuwających 
przeszkody, stawiane Związkowi Strzeleckiemu 
w jego działalności. 

5. Zjazd wysyła depeszę do Naczelnika 
Państwa następującej treści: „Pierwszy Zjazd 
Delegatów Okręgu Lublin T-wa „Związek Strze- 
lecki*, odbyty 3 i 4 kwietnia 1921 r., przesyła 
(ikochanemu Naczelnikowi i Wodzowi wyrazy 
czci, hołdu i głębokiego uznania. 

6. Zjazd poleca Zarządowi Okręgu wyra- 
zić podziękowanie Dowódcy Okr. Gen., gene- 
rałowi Jędrzejewskiemu, za jego wydatną pomoc 
przy zorganizowaniu szkoły podoficerskiej Związ- 
ku Strzeleckiego. 


Na Zjeździe do Zarządu Okręgu wybrani 
zostali ob. ob.: K. Tomorowicz, E. Supronowicz, 
S. Osiński, J. Niski, A. Hakiel, J. Szulcówna 
(Lublin), S. Płoski (Puławy), dr. Wiśniewski 
(Siedlce), S. Adamek (Lubartów), T. Górczyński 
(Łuków), J. Malesza (Chełm), Marecki (Zamość. 
Do komisji rewizyjnej powołano ob.ob.: W. 
Czermińskiego, Kubeckiego i E. Kłopotowskiego. 

Jednym z punktów porządku obrad był 
referat por. Wójcickiego „O ideologji Strzelca”. 


W barwnym i nastrojowym referacie por. W. 
pięknie ujął ideł i zadania Strzelca. Z wielkiem 
zainteresowaniem Zjazd wysłuchał przeszło go- 
dzinę trwający referat i rzęsistemi oklaskami 
podziękował prelegentowi. 

Obecny na Zjeździe gość — Strzelec, po- 
seł Malinowski, zajął uwagę Żjazdu sprawozda- 
niem o stosunku do Strzelca i Władz rządzą- 
cych i o zapatrywaniach na strzeleckie organi- 
zacje odpowiedzialnych czynników Francji. Za 
cenne informacje, ujęte w jasną formę, Zjazd 
podziękował gościowi gromkiemi oklaskami. 

Obrady zakończono w podniosłym i sym- 
patycznym nastroju, z gotowością do dalszej 
pracy. 

Tymczasowemu Zarządowi Okręgu wyra- 
ził Zjazd podziękowanie za pracę jego w tak 
trudnych warunkach. 

Po zakończeniu obrad uczestnicy Zjazdu 
wspólnie fotografowali się, poczem odbyło się 
miłe zebranie towarzyskie w „Świetlicy* Tow. 
im. J. Piłsudskiego. 


Zjazd Łódzkiego Okręgu Związku Strze- 
leckiego. 


W tych dniach odbył się w Łodzi Zjazd 
Okręgu Związku Strzeleckiego przy udziale 30 
przeszło delegatów z poszczególnych oddziałów 
Związku. 

Posiedzenie zjazdu zagaił i przewodniczył 
mu Komendant Okręgu ob. Szymański Szczęsny. 
Pierwszy zabrał głos ob. Tomasik, który, w ob- 
szernym przemówieniu, dał obraz prac wykona- 
nych przez Okręg Łódzki. Drugi z kolei prze- 
mawiał ob. Szymański. Ze sprawozdania wyni- 
ka, że pomimo napotykanych trudności zorgani- 
zowano 6 Komend Obwodu. Bez względu na 
przekonania do Związku Strzeleckiego garną 
się wszyscy żywiołowo, a przeważnie młodzież. 
Dziś po 5-ciu miesiącach pracy Związek Strze- 
lecki liczy 80 oddziałów w tym 4tysiące człon: 
ków świadomych swych dążeń. Ob. Sęczkowski 
zdał sprawozdanie z prac kulturalno-oświatowych. 
Ob. Lewandowski złożył sprawozdanie kasowe 
w zastępstwie nieobecnego skarbnika Zarządu 
ob. Waszkiewicza. Po odczytaniu sprawozdania 
kasowego wywiązała się dyskusja na ten temat, 
Po wyczerpującej dyskusji nad sprawozdaniem 


No 5 


SIRO ZIE AK JE Ć j 19 


kół, zjazd Delegatów przyjął do wiadomości 
sprawozdanie Zarządu Okręgu Łódzkiego. 

Następnie dokonano wyborów do Zarządu, 
do którego weszli: Ob. Lewandowski, Rutkie- 
wicz, Sęczkowski, Biegańska, Sulwiński, Kowa- 
lewski, Szlezyngier, i jako zastępcy: Ob. Pawlicki, 
Izdebski i Gryzel. Po wyborze Zarządu wybrano 
przez aklamację Komisję Rewizyjną, a miano- 
wicie: Ob. dr. Kopcińskiego, ob. Pilichowską 
i Kagankiewicza. W sprawie „Spółdzielni Wy- 
dawniczej* uchwalono, aby oddziały jaknajener- 
giczniej starały się pozyskać członków i aby 
każdy oddział wziął choćby jeden udział „Spół- 
dzielni Wydawniczej“. 

Następnie postanowiono podnieść składki 
" członkowskie z 5-ciu mk. na 10, wpisowe z 10 mk. 
na 20. 


Nowe Oddziały Związku Strzeleckiego. 


Zarząd Główny Związku Strzeleckiego 
w Warszawie, komunikuje, iż na posiedzeniu 
w dniu 26 kwietnia 1921 r. zostały zatwierdzo- 
ne następujące Oddziały Związku Strzeleckiego: 

Grajewo, ziemia Łomżyńska. Prezes — 
Krotowicz Bolesław, sekretarz — Bzura Paweł, 
skarbnik — Trączkowski Stefan. 

Szerbiec, ziemia Płocka. Prezes—ZelewskiE. 
wiceprezes — J. Maciejec, sekretarz — Wł. Ka- 
baciński, skarbnik — J. Przybyszewski, człon- 
kowie zarządu—W. Gurbski, Wł. Strześniewski, 
St. Pilkiewicz. 

Popów. Prezes — L. Matyszczak, wice- 


prezes — J. Hamara, skarbnik — P. Wojtyra, 
bibliotekarz — A. Przygoda. 


Działoszyn, ziemia Piotrkowska. Prezes — 
A. Nąckiewicz, skarbnik — Godzawiński, biblio- 


tekarz — Datkiewicz, sekretarz — Kubicki. 
MWierzcholas, Prezes — Parzyjagła, wicepre- 
zes — Mistygucz, sekretarz — Strzepiechowski, 
skarbnik — Kowaliński, bibliotekarz — Szalejda. 
Mierzyce. Prezes —- F. Stasiak wicepre- 
zes — Woraczyński, skarbnik — Kędzia, sekre- 
tarz — Lewiński, bibliotekarz — A. Stasiak 
Rnda. Prezes — Sołtysiak, wiceprezes— 


Kotalec, sekretarz — Choczaj, skarbnik— Nowak, 
bibliotekarz — Włodawski; 

Szczyty, Prezes — Pęcherz, wiceprezes— 
Błasiak, sekretarz — Kałuża, skarbnik — Lesz- 
<zyk, bibliotekarz — Antoniak. 


Trembaczów. Prezes —- Cieśla, sekretarz — 
Kamyk, skarbnik — Bordalski, bibliotekarz — 
Dziadek. 

Jaworzno. Prezes — Jędrzejewski, wice- 
prezes — Kubasik, sekretarz— Sołtysiak, skarb- 
nik — Ladra, 

Łódź 3. Prezes — Ulatowski, wiceprezes: 
Harazny, sekretarz — Ławicki, skarbnik — Ła- 
piński. 

Bloła. Prezes — Wieczorek, sekretarz — 
Wieczorek Szczepan, skarbnik — Kulik, biblio- 
tekarz — Gratka. 


Leliwa. Prezes — Krzemień, sekretarz — 
Tomczyk. skarbnik — Krzemień Jan. 

Błaszki. Prezes — Grabowski Zygmunt, 
sekretarz — Wieczyk, skarbnik — Kozłowski. 

Miklesz. Prezes — Maciejewski, wicepre- 
zes — Bocian, sekretarz—Lewandowski, skarb- 


nik — Wrzosek. 

Pobielawy. Prezes — W. Zając, wicepre- 
zes — Pakuła, sekretarz — Pakuła Jan, skarb- 
nik — Sońta, bibliotekarz—Moskwianka Marija. 

Rokiciny. Prezes — Włodarczyk, wicepre: 
zes — Jaksoń, sekretarz — Szewczyk, biblio- 
tekarz — Sobczakówna Marja. 

Regnów. Prezes—Klepacki, wiceprezes — 
Michalik, sekretarz — Kobus, skarbnik — Wal 
czak, bibliotekarz — Bisiak. 


Podziękowanie. 


Zarząd Główny Związku Strzeleckiego skła- 
da niniejszym podziękowanie p. Mecenasowi 
Maksymiljanowi Poznańskiemu za ofiarowany 
Związkowi olejny portret Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego. 
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Książki nadesłane do redakcii 


K. Czapinski. „Dokąd kler prowadzi Polske“, 
mowy sejmowe wygłoszone w debacie konstytucyjnej. 
Nakładem „Księgarni Robotniczej*. Cena mk. 80. 


W Księgarni Robotniczej Nr, I, Warszawa, Wspólna 17 


są do nabycia następujące wydawnictwa: 
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POLECAMY NOWOŚCI: na przez Instytut DPS 
Hlołówko Tad. Oficer Polski, str. 128. Mk. 168 an © PART sukę URZ 
ez aoc Piłsudczycy, wy- e Pamiętnik legjonisty. . . s eO 

Kaden-Bandrowski. Mogiły, z ilustr. F 120 | Strug A. Pieniądz. Powieść z obce- 
Rubikon . . "ZU go zycia Stm A59R R roz w 420 

4 Proch. Powieść Słoński E. Ta, co nie pa bas? 
z życia organizacji strzeleckich zje: WydseVzo4f2. REE 
przed wojną. . . „ 336| Voynick L. Jack Raymond. Powieść PELAS 210) 

Mapa kolorowa z wynikiem plebiscy- Z walki i pracy. ARCE wióry do 
tu na Górnym Sląsku, opracowa- deklamacji. Str. 159. . : + ——-20 


1 2 MJ AZ ECK STRZELECKI——, 
Do żołnierzy, wracających z wojny do domu! 


Każda wojna, do jakiej Polska kiedykolwiek może być zmuszona, będzie walką o Nie- 
Joa wobec czego wszyscy winni być zdolni do walki. 


eo 


tym doświadczeniem bojowym, któreście w krwawym trudzie 


którzy w domu zostać 


LURE S T 


— świadczeniem życia gromadzkiego 


Dążmy do tego, by każdy obywatel stał się żołnierzem, a każdy źołnierz — obywatelem. 


Wstępujcie do Związku Strzeleckiego! 


ADRESY KOMEND OKRĘGOWYCH: | LUBLIN, Niecała 1, 


WARSZAWA, Boduena 6 m. 2, LWÓW, Osolińskich 12, i 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 80, | KRAKÓW, Florjańska 53, 
KIELCE, Mickiewicza 14 li POZNAŃ, Masztalarska 8. 


| ` : ja 
Warunki prenumeraty: Roczne 1 0 TR og 


ý e tekś ła st k. 8000; tatnia | 
Ceny ogłoszeń: JA nk, 5000; Piona za EPE | 


Cena pojedyńczego numeru Mk. 20. 
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